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Rys. Gwidon Miklaszewski 


— Przed Dniem Dziecka pamiętaj, 
mamo, że od nas dostałaś podarki na 
Dzień Kobiet i Dzień Matki! 


— Właśnie mówiliśmy o tobie, ma- 
musiul 
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NAJWIĘKSZĄ na 

, świecie publikacją 
jest dzieła zatytuło- 
wane „Akta i publi- 
kacje Parlamentu Bry- 
tyjskiego z lat 1800— 
1900", Wszystkie to- 
my tego zbioru ważą 
31 ton i aby je prze- 
czytać, potrzeba by- 
łoby 6 lat, Na oprawę 
publikacji zużyto skó- 
ry z 34 tysięcy owiec, 


NAJTRUDNIEJ- 
SZYM pismem obok 
chińskiego jest pismo 
japońskie, Składa się 
R tysięcy zna- 


w, 

Japończyk z pod- 
stawowym wykształ- 
ceniem zna co naj- 
mniej 800 do 1000 
znaków, ze średnim 
— 2000, Ludzie oczy- 
tani, po wyższych 
studiach, znają 3—4 
tysiące lub nawet 
więcej znaków, 

isanie po japoń- 
>sku jest prawdziwą 
sztuką, Pisze się, a ra- 
czej maluje pędzel- 
kiem, umaczanym w 
tuszu, z prawej strony 
d3, lewej i ż góry na 


Sztuka p ao 
pisania jest uprawia- 
na w Japonii do dzi- 
siaj i uchodzi za rów- 
ną malarstwu, Dzieła 
kaligrafów mają w 
Japonii nieraz 3 
Ret niż obrazy zna- 
nych malarzy. 


NAJNOWOCZEŚ- 
NIEJSZE metro — 
całkowicie bez ludz- 
kiej obsługi — jeździ 
w mieście Lille we 
Francji. 

Pojazd, nazwany 
„Val', składa się z 
dwóch wagonów i 
ma 124 Ua dla 
pasażerów, jeździ z 
prędkością 80 km na 
godzinę. 

Metro to jest bar- 
dzo bezpieczne, Pe- 
rony oddziela od wa- 
gonów „mur” z prze- 
owa eco: 
su z drzwiami w miejs- 
cach, gdzie znajdują 
się wejścia do wa- 


gonów, 

„Val” w Lille został 
powszechnie uznany 
nie tylko za najno- 
wocześniejszy, ale 
także za najbezpiecz- 
niejszy pojazd XX 
wieku, 


NAJGRUBSZYM 
drzewem w Polsce 
jest chyba lipa ro- 
snąca w Cielętnikach 
(woj. częstochow- 
skie), Obwód tego 
wspaniałego drzewa 
wynosi 12 metrów. 

Dotychczas za naj- 
grubsze drzewo uwa- 
żano rosnącą w Lesz" 
nie topolę białą, ale 
ma ona tylko 10,8 
metrów obwodu, 

Słynny „Bartek” 
koło Zagnańska na 
Kielecczyźnie ma gru- 
bość 9 metrów. 


Nasza okładka: 


Pozdrawiamy wszystkie dzieci! 













OKROPNA HISTORIA 


Znam jednego krakowskiego cukiernika, 
Który umie cały Kraków 

Zrobić z ciasta 

Lub piernika. 


Umie on na przykład 

= potrafi już niewielu). 
ort podobny jota w jotę 

Zrobić do Wawelu. 


Umie też ulepić w słodkim serze 
Sukiennice 

I Barbakan, 

I Mariackie Wieże, 


Raz, 

Gdy już kremami i makagigami 
Przybrał ciasto, 

Przyszedł kot 

I zjadł mu 

Całe miasto. 


Ludwik Jerzy Kern 
Rys. Iwona Pilch 
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W MIĘDZYNARODOWYM ROKU POKOJU 


Rok 1986, jak doskonale wiecie, 
ogłoszony został przez ONZ Rokiem 
Pokoju. Pomyśleliśmy więc, że te- 
goroczny Międzynarodowy Dzień 


Dziecka BOY przypomnieniem 
warszawskiego pocie „POKÓJ 
DZIECIOM”, które odbyło się 


w dniach 18—21 lutego br. w Sali 
Kolumnowej Sejmu. Wzięli w nim 
udział uczeni, artyści, pedagodzy, le- 
karze — przyjaciele wszystkich dzieci 
na świecie. 

Wystosowali oni POSŁANIE do 
światowej opinii publicznej, do par- 
lamentów, rządów, do wszystkich lu- 
dzi dobrej woli. Znalazły się w nim 
m.in. takie idee: 

— by począwszy od tej chwili, od 
roku 1986, Roku Pokoju, zaczęła się 
era porozumienia pomiędzy ludźmi 
i państwami, i. pewność, że pokój 


tka AE cy 
— by bogactwa ziemi i wiedza 
człowieka służyły odtąd życiu, a nie 
zagładzie życia. 
Spotkanie prowadził wybitny pol- 
ski pisarz, przewodniczący Krajowe- 
o Komitetu Dziecka — Wojciech 
ukrowski, 
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Na temat o bardzo ważnego 
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Spotkania „POKÓJ DZIECIOM” 
wiele mówiono w naszej prasie, radiu 
i telewizji. Ukazał się również spe- 
cjalny polsko-angielski numer „Pło- 
myczka” oprowadzający uczestników 
Spotkania po naszej stolicy. 

Nie oglądaliście natomiast ani wy- 
staw, które były wówczas ekspono- 


"wane w holu sejmowym, ani rysunków 


dzieci nadsyłanych do Krajowego 
Komitetu Dziecka i do uczestników 
Spotkania, ani prezentowanych tam 
szczególnie pięknych ilustracji i ksią- 
żek „Naszej Księgarni”. 





Pokażemy więc tutaj, na naszych 
łamach, przynajmniej cząstkę gorą- 
cej atmosfery towarzyszącej temu 
Spotkaniu. Oto dwa fotogramy Le- 
opolda Dzikowskiego z ekspozycji 
pt. Trzeci Świat. Oto kilka rysunków 
dzieci z klasy IIla z Łasina. Oto 
24 serduszka nadesłane przez dzieci 
z Żarnowa Szczecińskiego do uczest- 
ników Spotkania „POKÓJ DZIE- 
CIOM*. 





Na koniec zamieszczamy plakat 
Jakuba Erola (wydany przez Krajo- 
wą Agencję Wydawniczą), który wo- 
ła; POKÓJ DZIECIOM, czyli PO- 
KÓJ CAŁEMU ŚWIATU! 
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MY, DZIECI, CHCEMY SIĘ ŚMIAĆ 
(fragment) 


My jesteśmy dzieci jak dzieci, 
Czasem krnąbrne, czasem czupurne, 
Ale chcemy, by księżyc świecił, 

A noce nie były pochmurne,,. 


Chcemy, by nie było dnia bez słońca, 4 
Pracy bez pięknej radości, 

„ Chcemy, by ziemia AA 
Pełna byłą dobrej miłości. 


Tadeusz Kubiak 





IDZIEMY 


(fragment) /. 41 





Trzymamy się mocno za ręce, 
idziemy szeregiem przez świat. 
Idziemy, a coraz nas więcej, 

kto z nami, ten druh nasz i brat. ZR ZIE 


Helena Bechlerowa Nie wiądomo; nie wiadomo wcale, 
co w życiu ciebie czeką, 


: I ty możesz wyrosnąć 
DO DZIECKA na wielkiego człowieka. 


(fragment) Może tak się w twoim życiu stanie, 

Ń może z tobą tak się właśnie zdarzy, 
Ty masz niespełna trzy lata że ty zrobisz to, że ty to zdobędziesz, 
i tysiąc lat masz, i więcej, o czym tyle ludzi próżno marzy. 
początkiem i końcem światą Może twoje serce Bodze tak gorące, 
twe serce. : może ty mieć będziesz tyle si A Ę 

że obronisz słabych i skrzywdzonych, 

+ jesteś jabłkiem i drzewem, że świat zmienisz na dobry i miły, 
obłokiem, gwiazdą, rozumem. Może twojej matce będą błogosławić, 
Przez ciebie to, czego nie wiem, że dzielnego wychowała syna. 
już umiem. „„Nie wiądomo, nie wiadomo wcale, 


jak się wielkość w życiu rozpoczyna, 
Mieczysław Jastrun Ewa Szełburg-Zarembina 





O PODWÓRKU 
I O BABCI ZAJĄCZKOWSKIEJ 


Babcia Zajączkowska siedziała na 
swoim składanym stołeczku obok 
złotych nagietków. Za jej plecami 
na parąpecie otwartego okna leżał, 
rozciągnięty jak długi, bury, pręgo- 
wany Łazęga. W ciepłych promie- 
niach słońca spanie widocznie było 
bardzo przyjemne, bo od czasu do 
czasu aż mruczał przez sen. Srebrne 
szydełko w babcinych rękach migoce 
szybko. O kilką kroków bawią się 
dziewczynki, wśród których Zulka 
Wiśniewska jest najstarsza. Młodsze 
dziewczynki stoją rządkiem. Ręce ma- 
ją złożone jak do modlitwy. Mówią 
chórem: 

— Zgaduj, zgadula, 
gdzie złota kula. 

Zgadywanie jest trudne. Już kilka 
razy Zulka ukazywała dłonie, w któ- 
rych powinna być złota kula. I zawsze 
rozwarte — okazywały się puste. 

Nareszcie! W rozłożonych rękach 
Joasi, tej z kokardą na czubku głowy, 
leży „złota kula” — mały czarny 
zatrzask, 

— BE... co to za złota kula — mówi 
zniechęcona Zulka. — Babciu, praw- 
da, że zatrzask nie może być złotą 
kulą? 

Gromadka oblega babcię Zającz- 

kowską, przysiadając na kilku cegłach 
pod oknem. Srebrne szydełko na 
chwilę przestaje migać. 
A pewno, pewno, że to zą małe. 
Weźcie chociaż mój srebrny napar- 
stek. — Babcia szpera po kieszeniach 
niebieskiego fartucha, ale naparstek 
gdzieś się zapodział. Zaczyna więc 
znowu migać szydełkiem i zagaduje od 
niechcenia: 

— A wiecie wł. moje panny, że 
kiedy ja byłam taka mała jak wy, to 
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słyszałam o prawdziwej złotej kuli, 
i do tego cza-ro-dziej-skiej| 

— Czarodziejskiej? — powtarza 
chór olśnionych głosów. 

a Słyszała babcia, i co? — pyta 


— E, to musiałabym chyba zacząć 
od samego początku — mówi z na- 
mysłem babcia, 

Dziewczynki zwartym kołem ota- 
czają babcię Zajączkowską, Ach, 
wszystkie zabawy można oddać za 
jedno opowiadanie babci. 

— Od samego, od samiusieńkie- 
go — proszą gorąco, 

— No więc — babcia wygodniej 
poprawia się na stołeczku i z ABD 
okulary — jakem była taka mała jak 
wy, to w tym miejscu, gdzie jest terąz 
park — wcale go nie było. 

— Nie było Mo! Naszego par- 
ku? A gdzie on był? 

— Nie a go. Nigdzie, A na tym 
miejscu zieleniły się pola, pastwiska, 
łęgi, a za nimi stał las. 

— Czarny las? — spytała Zulka. 

— Z daleka to może był i czarny, 
a z bliska zielony, jąk to las. A grzyby 
w nim były! Ale, zaraz, o czym to ja 
mówiłam? Aha, o tej złotej kuli. No, 
więc pod tym lasem na Ro co roku 
zatrzymywali się obozem Cyganie. 

— Ja się boję — powiedziała nagle 
Joasia, przysuwając się do Zulki, — 
Oni pewnie babcię ukradli,  * 

— Skądże znowu! Cyganie swoich 
własnych dzieci mieli dosyć. A czarne 
to było! A kędzierzawe! 

— No ico, babciu? No i co? 

— Noici Cyganie rozstawiali swo- 
je budy pod lasem, a konie puszczali 
na pastwisko, Wszystkie budy były 
z białego płótna. Tylko jedna była 


żółta. Taka żółta i te nagietki. 
A wtej budzie mieszkał cygański król 
ze swoją córką. 

— Król? — zapytał czyjś zdu- 
miony szept. — I koronę nosił? 

— E, nie nosił i na króla nawet nie 
wyglądał. Tylko ta córka, jak war- 
Kocze na głowie upięła, jak kwiatów 
w nie nawtykała, a ustroiła się w toz- 
maite świecidełka — to wyglądała jak 
prawdziwa królewna. 

— A klipsy miała? — zapytała 
Joasia. 

— Miała takie złote obręcze w 
uszach, to się wtedy nazywało: kol- 
czyki. ; 

— No i co? 

— No i ten król, i ta córka mieli 
wszystko co najlepsze. Najlepszy wóz 
był ich. Najpiękniejsze konie — ich, 
największa żółta buda — ich. I wszyst- 
ko im się wiodło. I.co tylko zamyślili, 
to im się sprawdzało 1 do rąk szło. 
A to wszystko przez czary. Ta cy- 
gańska królewna miała taką kulę, 
złotą podobno, i jak tylko ją do rą 
wzięła, a zamyśliła coś... 

— Zulka! Żulka, na obiad! — roz- 
legło się wołanie i przez okno bli- 
sko dziewczynek wychyliła się pani 
Wiśniewska. 


Rh 
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— Zaraz, już, mamusiu — błagała 
Zulka — tylko babcia Zajączkowska 
dokończy. Babciu, niech babcia beze 
mnie nie opowiada! 

— A zczego była ta złota kuld? 

— Abo ja wiem? Ze złota czy ze 
słońca... = 

— Jak to może być: kula ze słoń- 
ca? — dziwiła się Joasia. 

— Bo podobno w dzień odbijało się 
w niej sto słońc, a w nocy księżyc 
i wszystkie gwiazdy. Ale nie widziałam 
jej nigdy na oczy. Ludzie tylko mówili. 
Podobno kiedyś oo do tej 
Cyganki jakiś wielki pan. Dawał jej 
cały kufer złota za tę jedną złotą kulę. 
Ale ona nie chciała. 

— No i co było potem? 

— A nic. Obóz zwinęli. Pojechali 
gdzieś we światy. I słuch o nich 
zaginął. I już. 

— I już nic więcej? — dopytywała 
Zulka. Zobaczywszy przytakujący 
tuch głowy babci zawołała z żalem: — 
Oj, to szkoda! —i pobiegła do domu. 

— A psik! — krzyknęła babcia na 
kota, który zeskoczył z parapetu 
prosto na jej ramię. 


Hanna Ożogowska 
Rys. Julian Bohdanowicz 
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HANNA OŻOGOWSKA _ 


czyli 
jak z czytelnikiem podzielić się optymizmem, 
humorem | serdecznością... 


Nie ma w Polsce A biblioteki, czytelni 
czy wypożyczalni ksi dla dzieci i mło= 
leży, w ak nie yłoby chociaż jednej 
książki Hanny Ożogowskiej, Na pewno znaje 
A a ch s A don) de 
„Złotą kulę”, jak i „ mnicę lelo! le- 
Sąo cay jeż „Ucho od śledzia”, : 

Od dwudziestu RRS lat z równym zalntee 
resowaniem czytelnicy sięgają szczególnie 
aa 4 humorem Jej powieść pt. „Dziew- 

na | chłopak, czyli heca na czternaście 
fajerek”, Utwór ten stał się podstawą sce- 
nariusza filmowego, a w 1979 roku również 
serialu telewizyjnego. 

R zainteresowaniem cieszyły się | cie- 
szą nadal inne powieści tej popularnej autorki. 
M. in. „Chłopak na opak, czyli z pamiętnika 
pechowego Jacka”, „Głowa na tranzystorach” 
czy „Za minutę pierwsza miłość”, 

szystkie pierwsze wydania (jak podkreśla z 
satysfakcją Pani Hanna Ożogowska) ukazały 
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się nakładem instytutu Wydawniczego „Nasza 
Księgarnia”, Z tą ya pisarka od dawna 
związana jest szczególnie moćno. To właś- 
nie razem z „Naszą Księgarnią” redagowała 
lerwszy powojenny numer „Płomyczka”, Było 
o 1 VII 1948 roku. Pełna nazwa naszego pisma 
ała wtedy nieco inaczej: „Płomyczek* — 
tygodnik dla młodszych dzieci, Funkcję na- 
czelnego redaktora pełniła do końca grudnia 
1948 roku. Siedem lat później Hanna Ożo- 
gowska na dłużej związała się z „Naszą Księ- 
Ra Przeż blisko 20 lat była redaktorem 
naczelnym starszego brata „Płomyczka” — 
„Płomyka”, Jeszcze przed wojną, bo w 1931 - 
roku, właśnie „Płomyczek” I „Płomyk* były 
miejscami jej pierwszych publikacji prasowych, 
W 1936 r., również na łamach „Płomyczka” 
drukowana była w odcinkach (na; ONA 
w konkursie „Naszej Ki ani) Jej powieść 
pt. „W gospodzie pod łopłanem*, 
Hanna żogowska jest autorką powieści 





dla djski i młodzieży, tłumaczką literatu- 

rosyjski. Agro lej i a, proza: 
ikiem, śl słuchowisk r owe. 
łaczem oświatowym, członkiem kolski y Orde 
ru Uśmiechu, or torki sekcji 
IBBY, a od 1972 roku ia wice= 
prezesem, Dzisiaj znana jeść a idezaa le tylko 
e: ale i w wielu geogr] póżn) gdyż jej 

tłumaczone by na 15 grykć 

ka owieści Hansy © jogows! 
zawierają dużo opo jęz: koregoo ora spać 
acyjnego. Autorka 
prawdziwe, tj. takie, które re dd, Kay sa 
rzyły się naprawdę, albo cyjne, 
ale na tyle prawdopodobne, że mogłyby sl RE 
rzyć. Patrzy na nie życzliwie, a dla swoich bo- 


haterów, choćby nie wiem, jakie garypetie im 
się przytrafiały, zawsze ma sporo se 


leczności, 


zalana b "pyacych + siębokej poty 
M U cych 2 y 
dzielenia R odlibuni s wokal obs twacjie 
Sa refakajati igi a wa 
w to, że stko może skończyć sli 

w Waszym świecie zwycięży pd dra w 
dziwa przyj OdWAŚA, bohuterstwojl że 
pora Roa p o esl 

0 Jem pisze o w jaki s 

ach, Be TAAA n trudniej że nawet MW 
A zawsze Jej wd] te opini ech 
i humor, To właśnie dzię mistycznej 
ana wobec e olając a Mi i » gt 


w 
ao ki, HM Ożogowska fer st bi a 
swo! czytelni kom. 


próbą 


Kltbieta Brzoza 











JA I ADAM MICKIEWICZ 


Dwójka z polskiego spadła na mnie 
jak grom. I to do tego w sobotę, na 
ostatniej lekcji. Brakowało jeszcze pa- 


ru minut do dzwonka. Można po- 
wiedzieć, że prawie już się zaczęła 
niedziela. Aż tu raptem kilka mi- 
zernych błędów przy tablicy i — 
dwója. I jeszcze pani powiedziała: 

— Co na to twoja matka powie? Ty 
chyba serca nie masz? 

A ja w tej właśnie chwili poczułem, 
jak mi się serce aż skurczyło z żalu nad 
mamą. Biedna mama! Tak zawsze 
chwaliła naszą panią, że taka dobra, 
a tymczasem... proszę: kto postawił mi 
dwójkę, która mamie na pewno zrobi 
przykrość? 

Tak się przejąłem, że aż strach. Mu- 
siała to zauważyć Zosia, bo po drodze 
do domu dogoniła mnie i mówi: 

— Ty się nie załamuj. Bo jak się 
załamiesz, to już najgorsze, co cię 
może spotkać. 

— Jak ja mam się nie załamać — 
mówię do niej — kiedy z tego wszyst- 
kiego widzę, że tnnie zostawią na drugi 
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rok w tej samej klasie. Nie zała- 
małabyś się na moim miejscu? 

— Nie. Adam Mickiewicz, jak był 
małym chłopcem, też został na drugi 
rok, ale się nie załamał, tylko tak się 
Boe, że został sławnym człowie- 

iem 


— Co ty mówisz, Zosiu? Napraw- 
dę? — zawołałem. — Ten sam Mickie- 
wicz, co stoi na środku Krakowskiego 
Przedmieścia za tym pięknym ogro- 
dzeniem? Skąd wiesz? 

— Wiem na pewńo, 
w książce czytał. Ten sam. 

Zaraz mi się serce rozkruszyło 
i podniosłem się na duchu. Przy- 
szedłem do domu i mówię: 

— Mamusiu, czy chciałaby ma- 
musia, żebym ja był sławnym czło- 
wiekiem? Ale nie takim byle jakim, 
tylko takim, któremu by pomnik wy- 
stawili? 

— Chciałabym przede wszystkim, 
żebyś wyrósł na porządnego czło- 
wieka — mówi mama. 

— Naturalnie, że na porządnego, ' 


bo tatuś 


A 
j 
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ale mogę przecież Be i porządny, 
i sławny. Tak na przykład, jak Adam 
Mickiewicz. 

— Adam Mickiewicz? Ho, ho, mój 

kochany, przecież to palna wajejzy 
a: poeta. Gdzie ci do niego? Da- 
eko 

— Może nie tak daleko — mó- 
wię — bo jak chodził do szkoły, to 
też na drugi rok w tej samej klasie 
został. 

— Też — powiedziała mama tak 
jakoś przeciągle i zaraz podeszła do 
mnie z bardzo dziwną miną. — Co to 
znaczy: też? Mów mi zaraz. 

— To mamusia nie wie, że Mickie- 
wicz... 

— O Mickiewiczu wiem, ale pokaż 
mi dzienniczek. 

Dłużej nie mogłem już ukrywać 
tego, co się stało, i powiedziałem 
wszystko o naszej pani, i że niech się 
mama nie martwi, bo jeżeli Mickie- 


Ze szkiełka w borze - 
płomieni morze. 


Orkiestra strażacka, 
kiedy w trąby zadmie, 

>. obawiam się, że chmura 
z nieba na mnie spadnie. 


wicz... Ale mama nie dała mi nawet 
dokończyć. 

— Przestań o tym Mickiewiczu 
i nie doprowadzaj mnie do ostatecz- 
ności! Śkąd ci do głowy przyszło 
z nim się porównywać! Mickiewicz 
jako dziecko z okna wypadł i cho- 
rował, nie dziwnego, że na drugi rok 
został, ale ty? 

— Dobrze — mówię -— jak ma- 
musia chce koniecznie, to ja też . 
z okna mogę wypaść, proszę bardzo. 
Tylko że u nas trzecie piętro... 

I chociaż nic już o Adamie Mickie- 
wiczu nie powiedziałem, mamusia 
„doszła do ostateczności”. 

Teraz codziennie siedzę nad lekcja- 
mi jak stę Mowy nie. ma, 
żebym poszedł w ślady Mickiewicza. 

Jak mamusia nie chce, to nie. 


Hanna Ożogowska 
Rys. Julian Bohdanowicz 


O PIORUNOCHRONIE 


Piorunochron mam na dachu, 
więc przed burzą nie mam strachu. 


Paniki ptaków chór. 


Fraszki Tadeusza Fangrata 





PŁOMYCZKOWY 
KONKURS 
MORSKI 


Odpowiedz na 10 pytań. Atrukcyjne nagrody książkowe czekajął 
Właściwe odpowiedzi wpisz na wydrukowany kupon, wytnij go 
ż „Płomyczka” i naklej na kartę pocztową. Kupony w kopertach nie 
biorą udziału w losowaniu nagród! Spośród kart z prawidłowymi 
odpowiedziami na kuponach wylosujemy sto, a ich autorów nagrodzimy 


książkami, 

1. Które ż podanych miast mają wspólną 3. 

nażwę „Trójmiasto”? 

a. Koszalin 

b. Gdańsk 

c. Kołobrzeg 

d. Sopot | 

e. Ustka 

t Gdynia 


2. Który z tych trzech herbów jest herbem 
Gdyni? 





Trzy z tych jezior są jeziorami. przy» 
brzeżnymi, oddzielonymi od morza wąskim 
paskiem lądu? Które 

fi Wiery 

b. Jeziorak 

c. Łebsko 

d. Mamry 

e. Jamno 

ft Gardno 


4. Gdzie — na Wybrzeżu — rozpoczęła się - 


Ii wojna światowa? 
a. W Oksywska 
b. Westerplatte 

c. Sztutowo 


„Każdy z tych towarów przewozi się innym 


statkiem, Dopasuj towat do statku. 
a. masowieć A. ropa naftowa 
b. drewnowiec . B. sypki cement 
c. tankowiec  C. deski t belki 


Który z polskich żeglarzy pierwszy sa- 
motnie o kulę makijj. WE 

a. Henryk Jaskóła 

b. Krzysztof Baranowski 

©. Leonid Teliga 


. W Polsce jest wiele parków narodowych. 


Dwa ż nich zn, się nad morzem. 
Które? R" 


b. Woliński 
c. Kampinoski 
d. Słowiński 
e. Białowieski 


„A Tatrzański 








8. Te trzy fotografie zrobiono w jednym 
z miast nadmorskich, W jakim? 
a. Szczeciń 
b. Gdańsk 
tc. Koszalin 


9, tle kilometrów liczy polskie wybrzeże? 
u. 694 km 
b. 1022 km 
c. 763 km 


10. 


Które ż wymienionych województw leżą 
nad morzem? 

a. szczecińskie 

b. elbiąskie |, 

© toruńskie 

d. słupskie 

e, olsztyńskie 

ft. bydgoskie 


Kupon wytnij, naklej na pocetówkę I 
zaadresuj tak: „Płomyczek” 

ul. Spasowskiego 4 
skr. pocztowa 380 
00—950 Warszawa 


Wpisz właściwe litery 








oe e w A © BB m 
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ZŁOTO-NIEBIESKIE 
KREDKI 


Są to wiersze prościutkie, uśmiechnięte, 
zwróblem w sercu i jaskółką. Prawdę mówiąc, 
jedyną osobą, która ich trochę nie docenia, 
jest sama Autorka, pani Hanna Ożogowska. 
Powiada, że to takie sobie zwykłe wierszyki... 

A ja się sprzeciwiam, mówię, że właśnie 
niezwykłe! Bo ogrzane Jej mądrym, dobrym 
sercem. Bo uczą piękna i pogody. Uczą na 
przykład, jak to miło, kiedy świat przez chwilę 
jest niebieski. Cały niebieski. 

Na to Pani Hanna powiada: — To tylko 
dlatego, że dziewczynka pogubiła wszystkie 
inne kredki. Została jej tylko niebieska... 

— A dlaczego — pytam — nie kazała jj 
Pani tak pogubić kredek, by została tylko 
czarna? 

— Przecież nie mogę i nie chcę nikogo 
martwić... 


Tadeusz Chudy 
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4 ? 
Niebieskie koniki 
u niebieskiej bryki, 
Niebieska kapota, 
niebieskie trzewiki. 


Na niebiesko — ludzie, 
słonecznik — niebieski 
i w niebieskiej budzie 
dwa niebieskie pieski. 





Nawet trawa 
malowana 
jest niebieską 
kreską. 


27% 


Wszystkie, 
A 
pogubiłam. 
Mam 

tylko 
niebieską. 


e she sk 


Stadko wróbli wrzeszczy, 
pada ciepły deszczyk, 
jedna kropla drugą goni, 
aż po dachu dzwoni. 


Słońce niebo zamiata 
szczotką złotowłosą. 
Koty w błocie spacerują, 
buty w rękach niosą. 


Rys. Hanna Czajkowska 


Na polu chatka, 

do chatki ścieżka. 

Pod dachem w w 
jaskółka mieszka. 


Małe pisklęta 


- nie chcą być same, 


cichutko piszczą, 
wzywają mamę. 


Hanna Ożogowska 





| 


py” ak abo si zam przyżad do be 
zynie, to może pań słow 4 


BA A acjł droga, dlatego 
Sa zk śT khan, 
łem przek. Dany, że to właśnie ktoś 


1 mil a pał Żedk Żu. 


ca — wtrącii 2 odciee 
i h. ołot jące Zadalcka A Poni 


a 
DMARSLIZNZECH p 
lej nabrałem przekonania, i Ek 


i 
No, 0, dalkby to rr 4 pa 


zalejią, 2? a ACE 0Ń Sami 


tam: b 
tych, Pig, alt fs gs 


Proszę mi 
kala. czy pań do końca był za z 
= Bor owa się, o co cł chodzi, Zawa. 
balem się dopiero wczoraj, kiedy zobaczyłem 
kapitana w towarzystwie dwóch deh Arabów. Był 
wa sł, taki moment, że podejrzewałem ich 
o 
ma O, wisżnie A pan się dziwi, że my... — 
Urwała w połowie zdania, a potem zapytała: — 
nika >. pozwolił pan o osobe 


na swej maszyni. 
tedy jeszcze asa b pmr że aa 
Jest pracow wnłkiem urzędi me 
sił mnie o aoae a mu taj wieje 
mogłem mu odmówić? 
— | zostawił go pań samego w M 


18 





też 
— | dlatego wił pan nas na próbę. 
Ładnie tak wykorzystywića. KA 
rżerwał jej — był taki 


odadć 4 0) Opania M laidla i 
chciałem 

<a p U WAS m 

oboz, aa 


awa, 


— Na ogół mam zaufanie do ludzi, Do was 
miałem zaufanie. 


Wted pań dach, 
« w y, PŁ: na dach, by pode 
aw — At ią lekceważąco — 


i Pod Warszawą, w Lasach 
Kabagkie zła zrobliłóm a kto wejdzie 


na stare Jeśli mnie 
- a kala myl 1 osa zkę pyta to 
a wygrałam, Pb prów na 

b, na szyję. 

— Wierzę, wi Pól Zedalcka = rzekł ; użnanietń — 
lecz wted. leka za zworek 
Nie Ra prztaować. "BY już 
ate) luj 

wawy 


wał się, jakby by przy- 
ażnego przemówienia, 


W "a się do wi 
Grzkani za NOE z nówej butelki nalał 
soku Ad mama szklankę 


0 — zh ż udańą pów 
—_ = Mal pat ta Tę ordery A 
Jakie zje — Ani lewuszką, W — zde 
: Pikarz | ył artobiiwie oko, 
Ww kim razie Zułu? Napljmy w ple ŻA 
pomyślnie zakończo rt Chyba można tak 
Aa i ka prochyfia kornie głowę. 
ala : ań jolseae edo żytuik sa, lo miał 


znaczyć jo któ! prrreytnAr u Bartek? 
Pisarz a niemal ią pana 
= Nie wspo! mi o tym chuliganie! Do 


ty nie zabrał do 


I 
ky dt nie nazbierał sh upakcnej 


metali miaą 
o z 
ira sk A maż jo rzyluję. Pań 


Braehał chwitę dit 

WYM — To nie był list. 

literat. po wo „at 
ym dku sce 

Otóż O pakowana tobię le notatki, z 2 któ: 


ahwę |" Hi, list był 
po e ną 2 Ms ch 


wych notatek, 
jo febry o thas.l o naszych 

przygodach 
— Ma moja... Przepraszam, Tak, Żulejko, 


kala le będę tracił czasu, Jutro siadam do 


pc że zaprosi nas h ta 
kk: kak paki : : » 
uniósł p 


a Aężarz wolna nihita 
i ś Bóyby io was za łem 


Żował da drania ów ról w R w 
przed dalia kika taneczó cznyc 

— To ypopabiaiei Fenoniei ZA bm, 
zE siebiet 


Rek 


e il mk Su s pm ode, tle 


raż, 

GERNE ut kdo 

żta niet, — rzenie s 

na uśmiech lętej . sala, key, dziew» 

czyny, — jo mogłać 

8 4 ż acz kia jg. I w ogóle 
pode chcia- 


— a mój. er ze miłe 
— To on s dobę byli pogromcą cą dzikich i. 





— Mówi, że z moim temperamentem dam 
sobie radę w życiu. 

— Co do tego nie mam wątpliwości. 

— A pani nie opowiedziała mi historii tań- 
czącego słonia. 

— Wykluczone. Nie chcę nawet o tym 
myśleć. Już dość miałam z jego powodu emocji 
i przykrości. Czy nie możemy pomówić o pogo- 
dzie lub... 

— Proszę pani — przerwała jej Zula — 
przecież to takie ciekawe. 

— Jak dla kogo. Teraz mam jeszcze jeden 
kłopot. Co zrobić z tym brylantem. 

— Ciekawa jestem, na ile go ocenił jubiler? 

6 Wystarczy, że powiedział: „To mają- 
te ” 

— To czemu się pani martwi? 

— Nie rozumiem cię. Co masz na myśli? 

' Dziewczyna wzruszyła ramionami. 

— Właściwie nic... — Po chwili dodała: — 
Jeśli pani przeszkadza, to a. oddać go 

* Czesiowi. On - chce kupić budkę z lodami 
i pojechać na Hawaje. 

Babcia uśmiechnęła się skrycie. 

— Wyobraź sobie, co by było, jeśliby zgubił 
koi a adi le świsnął? 
 — Agoby było, gdyby go pani nie świsn 

Pani Żednicka machnęła ktm co ręką. 

— Nie miałabym przynajmniej kłopotu, 
bo... Teraz nie wiem, co mam z nim zrobić... 

— To niech pani odda go mnie — zażarto- 
wała Zula. 

Babcia westchnęła. 

— Mój Boże, gdyby to był mój brylant. 

— Nie rozumiem — zdziwiła się Zulejka — 
przecież ta figurka jest pe» więc brylant... 

— Nie, moja droga. Figurka też nie należy 
do mnie. 

— A do Lea! 5 

Babcia uś! la się tajemniczo. 

— Widzę, że jednak muszę ci opowiedzieć 
historię tańczącego słonia. 

— To wspaniale! — Dziewczyna podsko- 
czyła na palcach. . 

Babcia wskazała jej krzesło: — Siadaj, 
Zulu. — Potem, otworzywszy szufladę, wyjęła 
z niej potcelanową figurkę. 

Na jej widok Zulejka westchnęła. W jednej 
chwili przewinął się pa jej oczami barwny 
film ostatnich zdarzeń, a jej 
i czulej. 

Babcia usiadła na tapczanie, chwilę przy- 
glądała się tańczącemu słoniowi. Wnet jednak 
rozc spojrzenie na Zulejkę i zaczęła 

cho: 

— Mówiłam ci, zdaje się, że całą oku- 
pację spędziłam na Węgrzech, w Buda, ie. 
W grudniu 1944 roku wojska radzieckie za- 
„częły oblężenie Budapesztu. W mieście broniło 
się kilka dywizji niemieckich. Przeżyliśmy 
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serce zabiło żywiej - 


sześć tygodni w piwnicy domu przy ulicy 
Vesseliny'ego. To były najcięższe miesiące . 
w moim życiu. Z tet radziecka waliła bez 
przerwy. . Ziemia a. Dokoła wybuchały 
pożary. Nie było nic do jedzenia. — Westchnęła 
ciężko i na chwilę ukryła twarz w dłoniach, 
a Jy znowu spojrzała na dziewczynę, w ką- 
cikach jej oczu nabrzmiewały łzy. Wnet jednak 
opanowała wzruszenie, otrząsnęła się, jakby 
zrzuciła z barków ciężar. — Mówię ci, Zulu, 
myślałam, że nie przeżyjemy. 

— To musiało być straszne — wtrąciła 
dziewczyna ze współczuciem. 

— Makabryczne... Pod koniec obłężenia 
zjawił się w piwnicy młody mężczyzna i od tej 

ry jak jy świat nieco poweselał... Zapomnia- 
Jam ci powiedzieć, że miałam wtedy tyle lat, co 
ty teraz. Byłam dwunastoletnią Polką z war- 
koczykami... 

— Czy pani była bez opieki? 

— Nie. Mieszkałam w Budapeszcie z mat- 
U Ojciec w czterdziestym roku przeszedł 
z er do Jugosławii, a potem dostał się do 
Francji. 

— A kto to był ten młody?... 

— Wyobraź sobie, że Polak. aaa się 
Maciek Gąsienica Niebies i poc z Za- 
kopanego. 

— Góral — powiedziała Zula z odcieniem 
radości. 

— Ito jaki! Kurier, który niemal całą wojnę 
kursował między Budapesztem a Zakopanem. 
RW ci, wszystko się nagle zmieniło. Potrafił 
wnieść do tej koszmarnej piwnicy nastrój > 
gody i walki. Dla każdego znalazł kilka słów 
pociechy. Zabawiał nas opowiadaniem góral- 
skich gadek i | so góralskimi. Węgrzy 
go ubóstwiali. Śpiewali razem z nim, jakby byli 
z Podhala. A najważniejsze, że potrafił jemu 
u znanymi dee wyszukać żywność. 

az z dwoma Węgrami przebili mur w jakiejś 
piwnicy i obłowili się smakołykami. Była w A 
wędzona słonina, salami, konserwy rybne, 
nawet peklowane mięso. W rrr zka 
koczowało chyba więcej niż dwieście osób, więc 
nie na długo tego starczyło. 

— Pewnego razu — ciągnęła babcia opo- 
wiadanie — a było to chyba w przededniu 
uwolnienia nas z piwnicy, ktoś przyniósł wia- 
domość, że na rogu bulwaru Istvana leży koń, 
rozszarpany przez a artyleryjski. Maciek 
dobrał jeszcze dwóch młodych Węgrów i ze 
słowami: „Będziemy mieć na obiad rosół”, 

szedł z piwnicy. Nie czekaliśmy zbyt długo, 
gdy zjawił się z powrotem. Był śmiertelnie 
rany. Ledwo doczołgał się do drzwi. Moja 
mama podbiegła do niego. Chciała go ratować, 
lecz on już konał... 

— Boże — wyszeptała Zula — to straszne. 

— Tak — podjęła pani Żednicka — umarł 


ód mamy. zwa, dą 
gnął sj aszcza figurkę słonia i poprosił, 
by. mama, klady wróci do kraju, oddała ją 
jakiejś pani Wandzie. Podał jej adres, lecz nie 
zdążył powiedzieć nazwiska. — Pani Żednicka 
zamilkła. Utkwiła wzrok w oknie i chwilę 
patrzyła przed siebie. 

— Z tego wynika, że pani mama nie znała 
tej osoby — odezwała się Zula. 

— Wyębraż sobie, że mama ustaliła jednak 
nazwisko tej kobiety. Nazywała się Wanda 
Koszycka. Była WaĄ w sanatorium dla 
dzieci. Niestety, ani mama, ani ja nie odna- 
lazłyśmy jej po wojnie. Podobno — tak przy- 
najmniej twierdzą jej sąsiedzi i znajomi — pod 
koniec wojny Niemcy wywieźli ją na roboty. 
Szukałyśmy jej przez „Czerwony Krzyż”, da- 
wałyśmy ogłoszenia w gazetach polonijnych, 
poszukiwałyśmy jej rodziny. Nikt się jednak nie 
zgłosił. — Babcia uniosła wysoko figurkę. — 
'Tak, moja droga — westchnęła — oto cała 
historia tej niewielkiej figurki, 

— A skąd się w niej wziął brylant? — 
zapytała nieśmiało Zulejka. 





Pani Żednicka rozłożyła ręce gestem wyra- 
żającym bezradność. 

— Nie wiem, moja droga. Rozmawiałam 
w z sprawie z panem Bartkowskim. Wysu« 
waliśmy rozmaite domysły. Najbardziej sen- 


sowna jest hipoteza pana Bartkowskiego. Sądzi 
on, że młody a miał rozkaz przenieść 
zaszyfrowane wiadomości z Budapesztu do 
Rabki i przekazać je łączniczce, Wandzie 
Kosia]. 

— A brylant? — wtrąciła Zala. 

— Pan Bartkowski wysunął takie przy- 
puszczenie: meldunki przesyłał dobry znajomy 
lub nawet krewny pielęgniarki. Korzystając ze 
sposobności posłał jej również... 

— Brylant — dokończyła Zula. — Tylko 
skąd go miał, skoro wszyscy twierdzą, że to 
niezwykle cenny kamień. 

— Na to nie mogę ci dać odpowiedzi. 
Podczas wojny działo się tyle niewiarygodnych 
rzeczy, a losy ludzkie były tak powikłane, że 
można przyjąć każdy domysł. 

— A szyfry? — zapytała Zula, coraz bar- 
dziej zafascynowana. 
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mu — Babcia pokiwała 
aa Lr OZ bez 
ziewczyna podniosła 
ZABM PAZ. jytuacji, Bo 
DI 


Któż 6 ję a. 


wa ma pani ten 
1 nie aa A co teriż zrobić. 
kowski twierdzi, że 


ylant, a jednak go e mia, 
ah Batte 
z punktu widzenia prawa, 


brylant nale: sro m p ale aa wasi Je 


cą is 
' . ap abo 


an jesze a NK KDE adi, Gzy moj 
likaś sama b dobia ur a? 


m pańnt 
Żednicka. — Szkoda, nie b ylań na ek 
nach Czesia. Wyobraż jaa, ten okropny 


Tolo, aodlowy USA ze tnie aa kt Fakt aa: 


To obi -— westchnęła Zula. 
powiedział, że w sąsiedniej osadzie 
w m z pamiątkami iabakó, ich kupić, ile się 
zec! 
— Podobnych, lecz nie takich samych. 
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m wypadku u miało to znaczenia, 
By ya NL dalia 


że weszłam do sklepu 
zapytałam > „, skąd ma te figur i 
Pow ledział, że jedeh ź tzemieślników dostare 


cz. Alących miti Ju, panek wyjechał kiedyś na 
Węgry I pi zł ż Budapesztu takiego tań: 
Gzącego śkóśdla, a potem według tego wzoru 
wypa ł podobne i sprzedawał, 

© | MÓRkAW k mat NA, — 

u — a SIę, — 

To acz można było po prostu kupić 
o wie iw okolic; Tylko dlaczego pani nam tego 


— aja. Żal, to ja wymyśliłum dla pana 
Bartkowskiego tę całą zabawę. Gdybyś wszyst 
ko wiedziała, to nie byłoby sensu ciągnąć tego 


dalej, 
Zie ok zamknęła zeszyt z notatkami, 


pani, Historia tańczącego słos 
nia A była bi ciekawa. z. 
j Adam 
(Dokończenie w następnym numerze, 
Jerzy Flis 


gpECJALNIE „, 
| ZR PŁOMYCZKA 
Z BELGII 


W Belgii spotkałem się z ciekawą for- 
M4 współzawodnictwa młodzieży. W dzie- 
dzinie poezji. Pisarka tamtejsza, LINE DE- 
LIERE, wydała kilka tomów wierszy dedy- 
kowanych ani czytelnikom . Np. „Drze- 

Po 


wo” („LARBR 
Szukisz sefstt 
Swego życia? 
„Patrz na mnie” 
Rzekło dtzewo. 


grdcje a teie i liście 
yciągują się 
Ku światłu”. 

TTuk pisze autotka we wstępnym wietszu. 
1 zaopatruje go pięknym Fkiseręp "Bije 
siadującym z tekstem. Zagać 
zagrożonych współczesnym uprzemysłowie= 
nie porusza także i naszą opinię, Na inuu- 
gację toki Dose Jagiellońskiego 
w Ktukowie, prof, Władysław Grodzitńs 
wygłosił odczyt „Wizja bezlistnej Europy”, 


POEZJA 


nienie drzew;” 


ś 


W SZKOLE 


LINE DELIERE Wj miesięcznik pod 
tytułem „Poezji w szkole”, W jednym z tis 
metów poleci! A na nattach we fran- 
cuskiej miejscowości VILLARS, gdzie 22—23 
lipca 1944 roku hitlerowcy wytmotdowali 
urtyzantów i „a wieś. Na cześć A 
jowników LI DELIERE upisała pięk= 


My pycinóż TĘ © ag a 2 
Igijskie pismo „Poczja w szkole” ogłasza 
A, poetyckie, jako. agrodę przeznu- 
owca mplarzy opublikowanego titwo- 
tu. Drukuje wiersze młodych i najmłodszych, 
„Poezja w szkole” interesuje się i Polską, 
Na wiadomość, że Patyż nadał Jediej ze 
CE ulic nazwisko Tadeusza Boya-Żeleń- 
skiego, pisatze AP Wn w 1944 toku 
tzeż Niemiców, LINE DELIERE ogłosiła 
nfottnację o hiszym todaku i jego prze- 
kładach arcydzieł francuskiej literatiiry, 
Pistno nie unika humoru. W jednym z tu- 
mietów przytoczońo zubuwne „wezwatie” 
R, tchu „dadaistycznego” * TRISTA- 
NA TZARY: 8 


W delle Bmia ejsa.. 


Dziś IMSuronia 


MEsV CJ 
LErowa 


lata tudomia lui 
wymaga zakładowych Bazaz Spgt 


Weż nitmet guzety 
PW ńożyczki 
Wybierz artykuł długości 

Wiersza, który chcesz napisać 

Wytńij ten attykuł 

Starannie wybierz słowa 

Włóż do wotka 

Delikatnie wsttząśn 

Wybierz pewną ilość słów 

Przepisz starannie w potządku 

W jakim te słowa opuściły wotek, 
Wietsz taki będzie twym wizerunkiem 
A t$ zostatiesz pisatzatm 
Niezmiernie ARDO 

O pięknej wrażliwości. 

Choć — niedocetiiotej, 


Wojciech Natanson 


* Dadaiziń, kierunek w literutucze i sztuce zapoczął: 
kowany w okresie I wojny światowej. 
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CHOMIK 


Duduś, Chrobotek, Pucuś, Pracuś, Bzyk, 
Pyza — to tylko niektóre z imion, jakie 
nadajecie swoim ulubionym zwierzętom, cho- 
mikom. Czasem królują w Waszych domach 
jako jedyni współmieszkańcy, czasem pogo- 
dzić muszą się z psem, kotem czy kanarkiem. 
Te chomiki, które hodujecie, to najczęściej 
chomiki syryjskie, nazywane też chomikami 


złotymi. 

SKĄD SIĘ WZIĘŁY? W Polsce chomiki 
stały się popularne dopiero po drugiej wojnie 
światowej. Po raz pierwszy opisał je przy- 
rodnik Waterhouse, który spotkał te zwie- 
rzątka na wyżynie syryjskiej w 1839 r. Potem 
przez prawie sto lat nikt chomika nie widział, 
ani o nim nie słyszał. Dopiero w 1930 r. zoolog 
Arahoni przywiózł z Syrii samiczkę chomika 
z młodymi do Europy. Od tej samicy po- 


chodzą EA: które drogą ho-' 


dowli rozpleniły się na całym świecie. Twój 
chomik też jest jej potomkiem. 

JAK w EZ prayjakie 
to sympatyczne zwierzątka o złotawym lu! 
zółtobrązowym grzbiącje i białym lub bia- 
łoszarym brzuszku. Osiągają długość do 15 
cm. Mają czarne oczy, ostre ząbki i dwie torby 
policzkowe służące im jako magazyn poży- 
wienia. 

CO JEDZĄ? Chomiki nie są kłopotliwe 
w hodowli, gdyż jedzą prawie wszystko to, co 
człowiek. Lubią ziarno pszenicy i jęczmienia, 
surowe watzywa: marchew, kartofle, cykorię, 
sałatę i płatki owsiane. Potrzebne jest w ich 
jadłospisie surowe i gotowane mięso (po- 
dawane najwyżej raz w tygodniu), razem z 
chrząstkami i kostkami, a także skorupki 
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z jaj. Bardzo lubią mleko. Karmimy chomika 
raz dziennie, najlepiej wieczorem! 

Trzeba pamiętać o tym, że chomiki hodo- 
wane w domu powinny zawsze mieć miseczkę 
z wodą, gdyż w ciepłych pomieszczeniach 
muszą pić więcej. * 

MIESZKANIE CHOMIKA. Dla chomika 
każdy przygotowany przez Was domek będzie 
za mały. Czy będzie to niewielka klatka, czy 
ogromna skrzynia. Zawsze będzie starał się 
wydostać na zewnątrz. Tę naturalną potrzebę 
ruchu trzeba pozwolić mu zaspokoić. Jeśli 
wiecie, że w pokoju nie ma żadnych szpar 
i dziur w podłodze — pozwólcie mu się 
wybiegać. (Ale obserwujcie go wtedy do- 
kładnie, żeby nie narobił szkód, nie zaszył 
się w szafie z bielizną, nie wygryzł dziury 
w swetrze.) Jeśli tej możliwości nie ma, trzeba 
mu zrobić albo kupić i wstawić do jego 
mieszkanka obręcz na osi, po której będzie 
biegał. 


Jeśli na mieszkanie przygotowaliśmy chó- 


mikowi drewnianą: skrzynię, musimy pa- 
miętać o przykryciu jej dziurkowaną lub 
metalową siatką i obiciu skrzyni od zewnątrz 
blachą. Można też kupić dla chomika specjal- 
ną metalowo* szklaną klatkę, którą łatwo jest 
czyścić, gdyż szklane Ściańy są wysuwane. 
Drewniane lub kartonowe pudełko tylko na 








krótko wystarczy chomikowi na mieszkanie, 
gdyż szybko jego ściany przegryzie swymi 
ostrymi zębami, 

Powinniście wiedzieć, że chomik nie znosi 
przeciągów i ostrego światła, 

Żeby miał z czego zbudować sobie gniazdo, 
trzeba dać mu do klatki miękkie papierki, 
trociny, siano lub ligninę. Raz na tydzień 
czyścimy klatkę, ale gniazda nie ruszamy, 
Wyrzucamy stare jedzenie i zabrudzoną ściół- 
kę. Jedzenie podajemy chomikowi zawsze 
w tym samym miejscu jego domku. Nadmiar 
jedzenia chomik ładuje w torby policzkowe 
i przenosi do swojej „spiżarni”, 

Chomiki są bardzo czyste i swoje potrzeby 
załatwiają zawsze w tym WM miejscu. 
Można im tam postawić nakrętkę od słoika 
i jeśli przyzwyczają się do takiej „ubikacji”, 
trzebą codziennie ją opróżniać. 

ROZMNAŻANIE SIĘ, Samiczki chomi- 
ków syryjskich kiedy mają półtora miesiąca, 
są już dorosłe. Nie powinny mieć jednak 
małych wcześniej niż w trzecim, czwartym 
miesiącu życia, dlatego też trzeba chomiki 
różnej płci trzymać w osobnych klatkach. 

Ciąża u chomika trwa 15—16 dni, młode 
rodzą się R i ślepe. Musi upłynąć na- 
stępnych 14 dni, żeby przejrzały na oczy, Ale 
już wcześniej, bo po tygodniu, same potrafią 
jeść płatki owsiane, owoce i warzywa. Od 
dziesiątego dnia małe chomiki karmimy tak 
jak dorosłe. 

Trzeba tu wspomnieć o jednej przykrej 
sprawie, z którą r: i niektórzy z Was się 
spotkali. Otóż zdarza się, że młodą chomicza 
mama pożera całość lub część swojego po- 
tomstwa. Przyczyna tego nie jest jeszcze 
dostatecznie poznana. 

Chomiki najszczęśliwsze są ryjąc długie, 
głębokie korytarze w ziemi. Rozładowują 


w ten sposób swoją niespożytą energię i za- 
spokajają wrodzony instynkt. W norach spę- 
zają większą część życia i w ciemnych, 
wilgotnych korytarzach rodzą swoje małe. 
W warunkach dla nich sztucznych, do- 
mowych, niepokojone są przez hałas, światło 
i ludzi, Dlatego kiedy zobaczycie, że cho- 
miczka jest gruba i będzie rodzić, zostawcie 
ją w spokoju. Nie zaglądajcie do klatki, 
nie pokazujcie koleżankom i kolegom cho- 
miczych maluchów, dopóki nie podrosną. 
Dobrze też będzie przykryć klatkę, przy- 
najmniej częściowo, ciemnym kawałkiem ma- 
teriału. 5 
Pamiętajcie! Nie wolno w tym czasie nie- 
pokoić chomiczej rodziny! . 
USPOSOBIENIE CHOMIKÓW. Zwie- 
rzęta te są samotnikami. Każde powinno mieć 
swoją klatkę, Samiczka przepędza samca 
zaraz po odbyciu godów. Młode też — gdy 
tylko się usamodzielnią. Rodzeństwo również 
lepiej rozdzielić, gdyż młode chomiki będą się 
sni i zwalczały. 
latego też nie należy się przejmować, że 
chomik nie „przywiązuje się” do człowieka. 
Choć oczywiście mogą zdarzać się wyjątki. 
Ale na ogół chomiki są już z natury nie- 
o ESYZE 
JESZCZE PARĘ UWAG. Chomiki są 
żwawe i ruchliwe żyjąc w temperaturze po- 
kojowej. Najwięcej energii wykazują w nocy, 
w dzień najchętniej zaszywają się w gnieździe 
i śpią, W zimnych pomieszczeniach zapadają 
w sen zimowy i śpią całymi dniami, mało się 
ruszając i mało jedząc. 
i Chomiki żyją krótko, średnio około trzech 
lat. 


Opracowała Maria Czernik 
Fot. Stefan Rutkowski 
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SPRPRGQ cupów ŚwZOZĆ... 
« więcej 


MARIB — MIASTO 
KRÓLOWEJ SABY 


Opowiem wam o jednym z najwspanialszych 
cudów świata, o k zapomniano tworząc 
listę stedmiu najznakomitszych pomników ludz= 
u O im Arabskiego, w kraj 

A niu rabskiego, w kraju, 
który dziś nosi nazwę Jemen, leży mało znana 
ar m nazwie Marib, W rozległej 
dolinie u stóp wzgórza mieszkają tam pasterze, 
Przywędrowali do doliny Maribu około trzystu 
lat temu i wzięli w posiadanie tamtą pół» 
Fr ziemię i ruiny górujące nad osadą, 

nie m palny niezwykłą budowlę, 
która rozsławiła Marih trzy tysiące lat temu, 

Na tej ziemi mieszkali wtedy Sahejczycy, 
lnd pracowity | waleczny. Ich głównym za» 
Jeciem był handel, Wonna żywica? zbierana 
z drzew rosnących na pobliskich jórzach 
była w owych czasach cenniejsza niż złoto, 
Sprowadzali też różne towary z Indii, a potem 
szlakiem karawanowym pownęcawai je na 
| shwyc Aż do wybrzeży Morza Śródziemnego, 

le więc dziwnego, że Sabejczycy byli narodem 
zamożnym i mogli sobie p E nawet na 
urzeczywistnienie niezwykłych jak na owe 
cząsy pomysłów, 

Jak wiemy, na terenach półpustynnych naj- 
wię problemem jest brak wody, Dwa 
( pół aa lat temu przyszedł do władcy 
Sabejczyków mędrzec Lugman. ihn. Ada. z ta- 
kimi oto słowami: . 

— Tw na wzgórzu zbudujemy miasto, Po- 


ZW 








RE 


łowa doliny będzie wielkim zbiornikiem wody, 

— Ską. R weźmiesz, człowieku? — zapytał 
zdumiony władca, 

— Widzisz, panie, tę małą rzeczkę? Jeśli 
przedzielimy dolinę wysokim murem, poziom 
wody podniesie się znacznie i powstanie ogro- 
mne jezioro, Stąd poprowadzimy wodę ka- 
nałami na wzgórze i na pola, Wszystko będzie 
tonęło w zieleni, a nasze spichrze będą zawsze 


Tak też m stało, Przy budowie tamy pra- 
cowało ponad dwadzieścia tolecy, ludzi, na: 
jemników i jeńców wojennych. Usypano wał 
ziemny długości 550 metrów, kt sę tem 
me gu a ironia WOWARTM mi 

le legając: lo siebie, am; 
wznosił sdm ma mk 15 ÓW. Śluzy 
wyciosano w skalistych stokach doliny w taki 
sposób, żeby można było kontrolować poziom 
wody w zbiorniku, 

Olbrzymia budowla nie miała sobie równej, 
Można śmiało powiedzieć, że hyłą to pra 
z pierwszych wielkich tam na świecie, Prze” 
trwała niemal tysiąc lat, nawadniając. pola 
i opzady miasta Marib. na chwałę. |. pożytek 
Sabejczyków, 

Na wzgórzu zbudowano Świątynię Ksi 
życa *, której wspaniałe bięgainih sryduket! o 
dziś, Pałace tego miasta, wygodne i rozległe 
place handlowe tętniły kiedy. gay dzięki 
pomysłowości a Lugmana ibn Ada, któ- 
rego IR Piła w kronikach, Dziś pośród 

n możną odszukać kamienie, na których 
wyryta napisy w południowoarabskim języku *. 

Dzieje państwa nemieezo nierozerwal- 
nie związane z tamą. Na czas, kiedy 








_ 


-— — 
handlowe szlaki karawan straciły znaczenie, 


| = 
R. 
i wkrótce transport morski 


okazało sę, że ry 
szybszy i tańszy, Sabejczycy stracili źr 
8 


mianie rozbudowali swoją flotę me 
ybszy lo 
woich dochodów. Tama 


edi w. ale , 


nie było eiędzy nA rac remon" 
towych, Władca zajęty wo, na a sąsiednimi 
krajami nie zwracał uwagi na alarmujące głosy 
awolch doradców, 


I tak doszło do nieszczęścia, Noo, kiedy 
i y spali, tama runęła, Olbrzymie masy 
wody wdarły się do miasta, r. wtedy 
większość mieszkańców Maribu, Ci, którz 
ocaleli, odeszli stąd na zawsze, Jedni ruszy 
na północ, inni na południe, do Etlopii, Tak 
rozpadło się państwo Sabejczyków w połowie 
= VI wieku naszej ery, (Ruiny tamy na fot.) 
Minęło laj le tysiąc pięc lat. Naukowcy 
wielokrotnie próbowali dotrzeć do Moaribu 
| zbadać Węzskm ruiny, Nie sprzyjało im 
szczęście, Obecni mieszkańcy tego miasta 
Ke mowali archeologów z wielką nieufnością 
ub po prostu wrogo, Lb dj odkrywcze 
aa z pustymi rękami, a badacze byli 
szczęśliwi, że udało im się uratować, 

A stkiemu winna królowa Saba, Le- 
gendą o jej niezmierzonych bogactwach kr. 
Wśród miejscowej ludności, Nikt jeszcze skarbu 
owi, nie znalazł, ale badaczy z innych 
krajów traktuje się tu jak złodziei, którzy chcą 
zrąbować ukryte podobno w ruinach złoto, 

Naukowcy do dziś nie mogą ustalić, czy 
królowa Saba rządziła kiedyś w państwie 
Sabejczyków, choć nazwa tego królestwa wiąże 
się z kj imieniem. Nikomu nie udało się 
odemkie nazwy miasta, z którego legendarna 
piękność wyruszyła 3200 lat temu na spotkanie 
z królem Salomonem, ale.w wielu opowieściach 
imię królowej Saby związane jest z miastem 
Marib I państwem Sabejczyków. 


Aleksandra Witkowska 





! Wonna żywica zbierana była z drzew 
balsamowych 0 nazwie myrra I kadzidło, które 
rasły na wzgórzach w pobliżu słedzib Sa- 
bejczyków, Z nacinanych pni ewa owofi 
małe krople, którę OO w grudki białe, 
żółte lub brązowe, w zależności od gatunku 
drzewa. Wyrabiano z nich przeróżne balsamy, 
Mane atacznie wonnościami wschodu, - 

onności używano nie tylka do produkcji 
perfum, W starożytnym Egipcie bb potrzebne 
da mumifikowania zwłok, Z żywicy wyrabiano 
leki, które podobna były skuteczne na wszystkie 
niemal schorzenia, Kadzidło palono w świą: 
tyniach podczas religijnych obrzędów, Wonne 
alejki służyły do namaszczania ciała, dadawano 
Je Pie do potraw, 

* Świątynia Ro była ogromną bu- 
dawlą wspartą na ciężkich kolumnach, Otaczał 
ją wysoki mur w kształcie koła, Za świątynią 
były ogrody, w których stały pomniki FR 
Fowise ludzi naturalnej wielkości, Na ich 
szyjach wisiały pars klejnoty, a na pal- 
each miały pierścienie, 

NE ZD nazywana jest też Świą- 
tynią Królowej Saby, 

Dziś pozostały z niej tylko kalumny, Siedem 
z nich przewróciła się podczas wykopalisk 
prawadzonych tam w 1952 roku, (Patrz fot.) 

* Pierwsze Nany w_ języku południowo- 
arabskim przywiózł da Europy Carsten Nieb- 
hur w 1772 raku, Pisma została odcyfrowane 
w 1847 raku przez Emila Rodigera z Halle, 
Język ten zaginął wraz z upadkiem kultur. 
„emeńskiej i został zastąpiony ęzykiem pół- 
nocnoarabskim, Da dziś mieszkańcy miasta 
Marib budują studnie i lawy z kamieni za- 
bieranych z ruin, Bezcenne dla naukowców 
napisy spotkać możną w wielu domach, ale ich 
właściciele nie e nawet na zrobienie 
sj, ak Być może m b nadzieję, że jest to 

o 


zy r wskazujący drogę do skarbów królowej 
p, 
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Był czas, kiedy żubr był 
zwierzęciem królewskim. 
Nikt bez zezwolenia króla 
nie mógł nań polować, a 
złamanie tego zakazu gro- 
ziło surowymi karami. To 
piękne, potężne zwierzę, AC 
jące w puszczańskich lasach, 
dostarczało bardzo dużo 
mięsa. Waga dorosłego żu- 
bra sięga do 1000 i więcej 
kilogramów, a więc waż 
dwa r tyle, co współ- 
cześnie hodowane krowy. 


„, strzegli tragiczny los 


bę j k 


PIECZEŃ Z ŻUBRA 


Dlatego żubr był atrakcyj- 
nym celem dlą myśliwych 
i powoli przegrywał z czło- 
wiekiem. 

Na szczęście znaleźli się 
w Polsce ludzie, któ! do: 
róla 


puszczy i rozpoczęli starania 
o jego ratowanie. Chociaż 
żubr znikł z białowieskich 
borów, pozostały nieliczne 
zwierzęta w parkach i ogro- 
dach zoologicznych w kilku 
, krajach Europy. Za bardzo 








duże pieniądze udało się ku- 
pić z zagranicznych ogro- 
dów kilka zwierząt i wpro- 
wądzono je ponownie do 
osieroconego matecznika w 
Puszczy Białowieskiej. Było 
to w 1929 r, 3 zakupione 
za granicą żubry zamieszka- 

w Puszczy, lecz jeszcze 
w zamkniętym rezerwacie 
pod ścisłą ochroną. 

Kiedy już stan liczbowy 
żubrów przestał budzić nie- 
pokój o dalszy los tego ga- 
tunku, naukowcy zadali so- 
bie pytanie, czy można żu- 
brą W ROAĆ do celów 
praktycznych? Jego pokre- 
wieństwo z hodowanym 
przez człowieka bydłem do- 
mowym stwarzało możli- 
wość połączenia obydwu 
tych gatunków i otrzymania 
mieszańca łączącego zalety 
żubra i bydła, Tak narodził 
się żubroń — efekt skrzy- 
żowania żubra z łaciatą kro- 
wą. Żubronie rosną szybciej 
niż bydło, są zdrowsze i od- 
porniejsze, mogą. być kar- 
mione gorszą paszą, którą 
bardzo dobrze przetwarzają 
na mięso. Dodatkową ko- 


2 rzyścią jest wyśmienita ja- 


kość mięsa żubroni, które 
ma smak pośredni między 
wołowiną a dziczyzną, dzię- 
ki czemu jest poszukiwane 
przez prawdziwych smako- 
szy, 
« - Pracą hodowlana nad żu- 
broniami znajduje się dopie- 
ro w fazie początkowej i 
upłynie jeszcze wiele lat, za- 
nim będzie można szerzej 
wykorzystać żubronie w ho- 
dowli bydła, Trzeba spraw- 
dzić, z jaką rasą bydła żubr 
daje najlepszego mieszańca, 
a. więc takiego, który naj- 
mniej je, a najszybciej rośnie. 
Taki mieszaniec musi być 
łagodny, spokojny, aby nie 
© sprawiał kłopotów w ho- 
dowli. Gdyby żubroń miał 
za dużo cech żubra, trudno 
byłoby go utrzymać w obo- 
rze, gdyż żubr lubi otwarte 
eo sanie yzzGnEki tym 
udynku źle się czuje. Żubr 
jest zwierzęciem bardzo sil- 
nym, niebezpiecznym dla 
człowieka, potrafi wyłamać 
najmocniejsze ogrodzenie. 
Dlatego te cechy żubra trze- 
ba u żubronia wyelimino- 
wać, Ze swojej natury po- 
winien on być bardziej po- 
dobny do krowy. 
Krzyżuje się więc żubra 





3 ) 
z różnymi rasami bydła do- 
mowego i przez kilką lat 
ocenia się, który z tych mie- 
szańców jest najlepszy. Bada 
się szybkość wzrostu, mierzy 
ilość zjedzonej paszy, ocenia 
wartość i smakowitość mię- 
są, obserwuje się zachowanie 
w sztucznych warunkąch 
hodowli, Cały cykl'tych bą- 
dań trwa 5—6 lat i dopiero 
po tym czasie możną dać 
ostateczną cenzurkę żubro- 
niowi. 


Hodowla zwierząt to bar- 


dzo żmudna i wieloletnia 
praca, a wynik jej jest zawsze 
niepewny, gdyż po kilku la- 








tach badań można otrzymać 
negatywny wynik i trzeba 
wszystko zaczynać od po- 
czątku, wybierając inny wa- 
riant krzyżówki. Upłynie 
więc wiele lat, zanim żu- 
bronie będą powszechniej 
hodowane przez rolników. 
A zatem możliwość zjedze- 
nia na obiad befsztyka czy 
pieczeni z mięsa żubrzego 
to na razie; przyszłość. Jak 
jednak uczy historia urato- 
wania żubra, za jakieś kilka- 
naście lat będziemy zapewne 
hodować żubronie. 

Edward: Lewandowski 
Fot, Alojzy Zawadzki 


1. Na pastwisku, gdzie prze- 
bywają żubronie, jest koloro- 
wo. Barwa sierści tych zwie-. 
rząt wiąże się z rasą krów, 
z którą skrzyżowano żubra 


2. Ta krowa z cielaczkiem 
to krzyżówka żubrą z kro- 
wą rasy mięsnej hereford 
o czerwonokasztanowym u- 
maszczeniu 


„3. Jasny kolor pochodzi od 


krowy rasy mięsnej Charo- 
laise 


4. Ten oto żubroń, o ciem- 
nym umaszczeniu, wskazuje 
na krzyżówkę z najpopular- 
niejszą rasą bydła 
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BGADWY © ZGADULĄ e ZGADUJ e ZGADULĄ 


4 RZECE 





ZAGADKA G EOGRAFICZNA 


Na rysunkach przedstawione są kontury 
7 krajów oraz nazwy ich stolic. Odgadnij 
ROYA CA jakie to KA. Odgadnięte 

nazwy wpisz w kolejności do diagramu, 
Następnie, posuwając się wzdłuż linii łamanej 
e BA oląch Bocelli punktami, odczytąsz 

asło, tywanie hasła rozp spo Nar sz od 
kie adraty w diagramie, Ponieważ 
8 i: sa 6 trudna zagadka, at dla ułatwie- 
radzamy tajemnicę, że kontur ozna” 

A + $ ze stolicą Konakri to Gwinea, 
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Roawiązania z nrów 8 1 9 


Krzyżówka. Poziomo: 1, październik, 7 w ole. 
Pionowa: 1, Tatry, 2, adres, 3. klosk, 4. sroka, 8, cielę, 
Zagadka 1: Litera „ę”; Zagadka 2: Kar — Var 
M = RPL YT OE 
rk Jake ja miana? 1. Kox z k I io, 3, Zako- 

lg | Limanowa; w t 
sna 6 para 7, opel, 8. p Pi 


d , oesarz, Pionowa  * 
4,0 Pr 4, Aren, AE wem Ra j 


kostki ANAWA re ną 


zmAkEÓŃŁe GEPARD 


Dzikie zwierzęta kotowate przypominają kota domowego, 
Wszystkie gatunki należące do eo rodzaju charakteryzuj. 
czaszka zbliżona kształtem do kuli, dzięki czemu siła mięśn 
ich szczęk jest w pełni wykorzystana, Najożwiejsnm 
z kotowatych są lew i tygrys, który jest niebezpieczn 
zarówno dla człowieka, jak I dzikiego bawołu Indyjskiego! 
Palce Iwa I tygrysa zakończone są pazurami, które hakowato 
zagłębiają się w ciele ofiary. Pod tym względem gepard 
stanowi wyjątek. Zwierzę to — podobnie jak psy — ma 
nieruchome pazury, nie nacisoa się do szarpania I drapania 
otlary, Gepard jest wśród kotowatych najpiękniejszym 
kotem. Jego ciało jest wzorem proporcji. Jest elegancki 
I dostojny, Urody przydaje mu nie tylko zgrabna sylwetka 
lecz także gęste futro o zabarwieniu żółtawym z czarnymi 
cętkami, Jest zawsze czyściutki, Ponad wszystko umiłował 
stepy Afryki i Azji Mniejszej, gdzie polując na antylopy może 
biec z prędkością 120 km na godzinę, Jest wśród wszystkich 
ssaków najszybszym zwierzęciem, Łatwo daje się oswoić, 
przy czym okazuje człowiekowi przyjaźń bez fałszu, prze- 
ciwnie niż oswojone lwy czy tygrysy. Gepard oswojo- 
ny chodzi na spacery z ludźmi, przyjacielski jest dla 
dzieci, W Indiach wykorzystywano tę jego cechę w polowa- 
niach na antylopy, Przyprowadzano geparda zakapturzo- 
nego w oznaczone miejsce, zdejmowano mu następnie 
zasłonę z oczu | pokazywano stado pasących się antylop. 
Nie ma mowy, by mu uciekła upatrzona ofiara, akuje 
w blęgu I zabija. Do podobnych celów przyuczali ludzie 
sokoła, a delfiny w czasie ŚAM wojny nauczyli pod- 
kładania min pod łodzie podwodne nieprzyjaciela, Ta 
deprawacja zwierząt przez ludzi osiągnęła swój szczyt za 
czasów cesarzy rzymskich, którzy organizowali igrzyska, 
gdzie wygłodzone zwierzęta kotowate wypuszczano na 
arenę do walki z gladiatorami, Uczenie zwierząt złych 
zwyczajów przez człowieka jest stare jak świat, lecz my 
musimy pamiętać, by nie przykładać do tego ręki, 


Franciszek Kobryńczuk 
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